
Potop Henryka Sienkiewicza 



  
https://learningapps.or
g/view12014293 

 

 https://wordwall.net/p
l/resource/4155984/pol
ski/cechy-andrzeja-
kmicica 

 

 

https://learningapps.org/
view12010844 

https://learningapps.org/view12014293
https://learningapps.org/view12014293
https://wordwall.net/pl/resource/4155984/polski/cechy-andrzeja-kmicica
https://wordwall.net/pl/resource/4155984/polski/cechy-andrzeja-kmicica
https://wordwall.net/pl/resource/4155984/polski/cechy-andrzeja-kmicica
https://wordwall.net/pl/resource/4155984/polski/cechy-andrzeja-kmicica
https://wordwall.net/pl/resource/4155984/polski/cechy-andrzeja-kmicica
https://wordwall.net/pl/resource/4155984/polski/cechy-andrzeja-kmicica
https://wordwall.net/pl/resource/4155984/polski/cechy-andrzeja-kmicica
https://learningapps.org/view12010844
https://learningapps.org/view12010844










    Dopasuj elementy biografii 
Kmicica do etapów podróży 
bohatera: 

 1.W zwykłym świecie; 

 2.Wezwanie do przygody; 

 3.Odrzucenie wezwania; 

 4.Spotkanie z mentorem; 

 5.Przekroczenie pierwszego 
progu; 

 6.Przyjaciele, wrogowie, 
próby; 

 7.Przejście do największej 
jaskini; 

 8.Wielka próba; 

 9.Nagroda; 

 10.Droga powrotna; 

 11.Zmartwychwstanie; 

 12.Powrót z eliksirem. 
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Żołnierze cofnęli się i pan Andrzej został sam na środku izby. 

Twarz miał spokojną, ale chmurną, i nie bez dumy patrzył na oficerów przed nim stojących. 

— Wolnyś jest! — powtórzył Wołodyjowski — wracaj, dokąd chcesz, choćby do Radziwiłła, lubo bolesno to jest 
widzieć kawalera z zacnej krwi, zdrajcy przeciw ojczyźnie pomagającego. 

— Namyśl się więc waćpan dobrze — rzekł Kmicic — bo z góry zapowiadam, że nie gdzie indziej, jeno do 
Radziwiłła wrócę! 

— Przystań do nas, niech piorun w tego kiejdańskiego tyrana trzaśnie! — zawołał Zagłoba. — Będziesz nam 
przyjacielem i towarzyszem najmilszym, a ojczyzna matka przebaczy ci, coś przeciw niej zawinił! 

— Za nic! — rzekł z energią Kmicic. — Bóg to rozsądzi, kto lepiej ojczyźnie służy, czy wy, wojnę domową na 
własną odpowie dzialność wszczynając, czy ja, służąc panu, który sam jeden uratować tę nieszczęsną 
Rzeczpospolitą może. Idźcie w swoją drogę, ja pójdę w swoją! Nie pora was nawracać i na nic ta robota, 
jeno to wam z głębi duszy mówię: wy to ojczyznę gubicie, wy w poprzek jej ratunkowi stajecie. Zdrajcami 
was nie nazwę, bo wiem, że intencje wasze zacne, ale, ot! co jest: ojczyzna tonie. Radziwiłł jej rękę 
wyciąga, a wy mieczami tę rękę bodziecie i w zaślepieniu zdrajcami czynicie jego i tych wszystkich, 
którzy przy niej stawają. 

— Dla Boga! — rzekł Zagłoba — gdybym nie widział, jakeś waćpan rezolutnie szedł na śmierć, myślałbym, że 
strach zmysły ci pomieszał. Komużeś przysięgał: Radziwiłłowi czy Janowi Kazimierzowi? Szwecji czy 
Rzeczypospolitej? Zmysły waćpan straciłeś! 

— Wiedziałem, że na nic się nie przyda was nawracać!… Bądźcie zdrowi! 

— Czekaj no jeszcze — rzekł Zagłoba — bo tu o ważną rzecz chodzi. Powiedz no, panie kawalerze, czy 
Radziwiłł przyrzekł ci, że nas oszczędzi, gdyś go o to w Kiejdanch prosił? 

— Tak jest! — rzekł Kmicic. — Mieliście przez czas wojny w Birżach zostawać.— Poznajże twojego Radziwiłła, 
który nie tylko ojczyznę, nie tylko króla, ale własnych sług zdradza. Oto jest pismo do komendanta 
birżańskiego, którem znalazł przy oficerze nad konwojem komendę mającym. Czytaj! 

To rzekłszy pan Zagłoba podał list hetmański Kmicicowi. Ów wziął go do rąk i począł przebiegać oczyma, a w 
miarę jak czytał, krew mu napływała do twarzy i rumieniec wstydu za swego wodza coraz silniej oblewał 
czoło. Nagle zmiął list w ręku i rzucił na ziemię. 

— Bądźcie zdrowi! — rzekł. — Lepiej mi było zginąć z rąk waszych! 

I wyszedł z izby. 

— Mości panowie — rzekł po chwili milczenia Skrzetuski — trudna z tym człowiekiem sprawa, bo jako Turek w 
swego Mahometa, tak on wierzy w swego Radziwiłła. Sam myślałem jako i wy, że mu dla korzyści albo dla 
ambicji służy, ale to tak nie jest. 



     Oleńka oparła się o odrzwia i ręce opuściła bezwładnie po sukni; lecz gdy był już blisko, gdy 
spojrzała w twarz tego mizeraka, który po tylu latach rozłąki zbliżał się oto jak Łazarz, bez 
kropli krwi w twarzy, wówczas szlochanie rozdarło na nowo jej piersi. On ze słabości, ze 
szczęścia i zmieszania nie wiedział sam, co ma mówić, więc wstępując na ganek, powtarzał 
tylko przerywanym głosem: 

— A co, Oleńka, a co? 

Ona zaś obsunęła mu się nagle do kolan. 

— Jędruś! ran twoich niegodnam całować! 

Ale w tej chwili wyczerpane siły wróciły rycerzowi, więc porwali ją z ziemi jak piórko i do piersi 
przycisnął. 

Okrzyk jeden ogromny, od którego zadrżały ściany domów i ostatki liści z drzew opadły, zgłuszył 
wszystkie uszy. Laudańscy poczęli palić z samopałów, czapki wylatywały w górę, naokół 
widziałeś tylko uniesione radością twarze, rozpalone oczy i otwarte usta wrzeszczące: 

— Vivat Kmicic! vivat Billewiczówna! Vivat młoda para! 

— Vivantdwie pary! — huczał Zagłoba. Ale głos jego ginął w burzy ogólnej. 

     Wodokty zmieniły się jakoby w obóz. Przez cały dzień rżnięto z rozkazu miecznika barany i 
woły, wykopywano z ziemi beczki miodu i piwa. Wieczorem zasiedli wszyscy do uczty, starsi i 
znamienitsi w komnatach, młodsi w czeladnej, prostactwo również weseliło się przy 
ogniskach na podwórzu. 

     Przy głównym stole krążyły kielichy na cześć dwóch par szczęśliwych, gdy zaś ochota doszła 
do najwyższego stopnia, pan Zagłoba wzniósł jeszcze toast następujący: 

— Do cię zwracam się, cny panie Andrzeju, i do cię, stary druhu, panie Michale! Nie dość było 
piersi nadstawiać, krew rozlewać, nieprzyjaciół wycinać! Nie skończony trud wasz, bo gdy 
siła ludzi czasu tej okrutnej wojny poległo, musicie teraz nowych obywatelów, nowych 
obrońców tej miłej Rzeczypospolitej przysporzyć, do czego, tuszę, nie zbraknie wam męstwa 
ni ochoty! Mości panowie! na cześć onych przyszłych pokoleń! Niechże im Bóg błogosławi i 
pozwoli ustrzec tej spuścizny, którą im odrestaurowaną naszym trudem, naszym potem i 
naszą krwią zostawujem. Niech, gdy ciężkie czasy nadejdą, wspomną na nas i nie desperują 
nigdy, bacząc na to, że nie masz takowych terminów, z których by się viribus unitis przy 
boskich auxiliach podnieść nie można. 













 jego młodość, posądzenie o zdradę, rehabilitacja (podobnie jak w 
przypadku Soplicy), Kmicic poznaje Oleńkę Billewiczównę - pannę 
przeznaczoną mu na żonę. Młodzi zakochują się w sobie, ale chorąży 
orszański szybko popada w konflikt z otoczeniem. Początkowo 
niecierpliwy, nieopanowany, gwałtowny, odważny aż do brawury, nie liczy 
się z prawem. Kmicic uważa, że postępuje właściwie, twierdzi, że w 
Rzeczypospolitej liczą się odwaga i siła. To już jednak dowodzi samowoli 
bohatera 

 przemiana z hulaki w bojownika o wolność ojczyzny, 

 wielka i przez pewien czas nieszczęśliwa miłość, zewnętrznym znakiem 
przemiany bohatera jest zmiana nazwiska. Odtąd jako Babinicz będzie 
starał się odpokutować własne winy. Kmicic wypowiada służbę Januszowi 
Radziwiłłowi, a zdrajcę Bogusława próbuje porwać, aby dostarczyć go 
królowi polskiemu. Formuje oddział i walczy ze Szwedami, wsławiając się 
w obronie Jasnej Góry. Ratuje też z opresji króla polskiego. Czynami 
patriotycznymi, udziałem w walce ze Szwedami zmazuje swoje grzechy z 
przeszłości. 

 konflikt tragiczny - służba ojczyźnie wobec przysięgi danej Radziwiłłowi, 

 samotna walka w przebraniu. 

         Odstępstwo od schematu romantycznego: 

 szczęśliwe zakończenie, zdobycie ręki ukochanej kobiety, 

 konstrukcja psychiczna bohatera. 
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   Bohater piosenki Kaczmarskiego –osoba 

egoistyczna, najwyżej w świecie ceniąca 

własną wolność, wywołująca kłótnie i zamęt 

swoją samowolą, nieszanująca prawa i 

nieuznająca żadnej władzy ani autorytetów, 

prowadząca hulaszczy tryb życia. Bohater 

pieśni Warchoł lekceważy prawo, nic sobie 

nie robi z wyroku sądów, jest zabijaką. To 

człowiek niezależny, lubiący zabawę i 

alkohol. Przypomina Kmicica sprzed 

przemiany. 





     W Potopie król Jan Kazimierz jest wzorem 
dobrego władcy. Ten wyidealizowany wizerunek 
przedstawiony przez Sienkiewicza znacznie 
odbiega od opinii historyków, w większości 
oceniających Jana Kazimierza jako władcę 
nieudolnego, który niepotrzebnie wplątał 
Rzeczpospolitą w konflikt ze Szwecją. W 
powieści król jest patriotą, człowiekiem 
pobożnym, dobrym, sprawiedliwym panem. 
Przypomina Karola Wielkiego z Pieśni o 
Rolandzie, władców ukazanych w 
średniowiecznych chansons de geste czy króla 
Artura. Podobnie majestatyczny obraz Jana 
Kazimierza znajdziemy na płótnach Jana 
Matejki(np. Śluby Jana Kazimierza, portret z 
pocztu królów) 




